
M  14.

Pjtt’Uitik Wtntnui).
P ró ż n o  s ię  na p o lu  w adz isz , 
Jeś li dom a n ie  u rad z isz .

Rej z Nagłowie-

P o z n a ń ,  dnia 12. Lipca.

D Z I E N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzkich , wraz z opisem. — Przedpłata wynosi na 
•pól roku talarów 3 ,  i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i  zagranicznych.

Konik zwierzyniecki.
P O W IEŚĆ  i OBRAZ 

przez S i e r p i ń s k i e g o .

R O K  1 5 6 0 .

I
N a u licach  K ra k o w a  cicho, jak by  m ieszkańcy go 

opuści l i ;  pozam ykane sklepy, p o zam y kan e  dom y. C za­
sem  ty lko pośpiesza, t rzęsąc  s ię ,  k u  ry n k o w i s ta ­
ru sz k a ,  pacie rze  szepce i palcam i k o ron kę  przeb iega  
—  a lb o  poskoczy ch łopak  i b ie g n ie ,  jakby  je d n y m  
skok iem  chciał n ag ro d z ić  o p ó ź n ien ie  —  lu b  b u rsak  
sun ie  w  po dar ty ch  bo ta ch ,  w y ta r tć j  su km an ie  p o su ­
w is tym  k ro k iem ; wszyscy b ieg n ą  ku  ry n k o w i.  P o  
n ich na  ulicy z u p e łn a  cisza.

A w  ry nk u  ludzi n iby k ło só w  na n iw ie ;  g łow y  
ich jak o  kłosy  gdy je  w ia t r  pog łaszcze ,  schyla ją  się 
i p o d n o sz ą ;  —  t łu m  cały n iby w o da  na jez io rze  fa­
luje s ię ,  s t ru m ie n i  i je d n y m  głosem  śp ie w a :  C i e b i e  
B o ż e  c h w a l e m y .  —  A te n  głos j e d e n ,  z p iers i tak  
w ie lu  w y p ęd zo n y  je d n e m  czuciem w ia ry ,  w zb ija ł  się 
ku n ieb u  w y so k o ,  bo  z serca k och a ją ce g o ,  z duszy 
w ierzące j .  —  P rócz  tego  g łosu  lud z i ,  by ł jeszcze głos 
d z w o n ó w ,  k tó re  sw y m  ję k ie m  w strzą sa ły  p o w ie trze ,  
i głos m oźdz ie rzy ,  k tó re  coraz na C eles tac ie  d o n o ­
śnym  s t rza łem  się odzyw ały .  A le  t e n  g łos n ie  szedł 
do  n ie b a ,  je n o  pełza ł  po  ziemi i og łasza ł ś w ia t u ,  że 
dziś w  K ra k o w ie  ob cho dzo no  św ię to  B ożego  Ciała.

Na cz te rech rogach  ry n k u ,  cz te ry  o ł ta rz e :  jako 
cztery  filary w ia ry ,  cztery  s t rony  ś w ia ta ;  w  ś rodku  
k ośc ió ł ,  j a k o  sam za w ie ra jący  P a n a  —  naok o ło  k a -
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m ien ice  śc iśn ię te ,  j a k o  ludzie  p rzed  w ład zcą  —  ich 
okna  p ozam ykane ,  n iby  oczy ludzi p rz ed  majesta tem .

A w szystko  składa sw ó j  h o łd  B o g u :  —  miasto 
odg ło sem  d z w o n u ,  ryk iem  m o źdz ie rza ,  ludźm i i sw ć m  
m i lczen iem ; cz łow iek  m o d l i tw ą  i m y ś lą ;  p tak  i zw ie rz  
n iespoko jnośc ią ;  a  cała n a tu ra  dźw ięk iem  ha rm o n ii .

A  w  ry nk u  k rak o w sk im  kościół P a n n y  M aryi,  
ja k o  znak  ręk i w szech m ocn ć j  —  w ieża  ja k o  p a lec  co 
k u  n ie b u  w skazu je  —  krzyż na  w ie rz c h u  to  w iara .  
K ośc ió ł w y so k i ,  dz iw n ie  w yg ię ty  w  sk lep ien ie ,  p o ­
p rze c in an y  krzyżami —  sm ętny, cichy i spokojny, jak  
cicha w i a r a ,  k tó rś j  o b ra z e m ; —  sześć f i la rów  g ło ­
w a m i sw e m i podp ie ra ją  jego  sk le p ien ie ,  niby sześciu 
m ę d rc ó w  nauki n ieb iesk ie j ,  a na  bokach dzies ięć  
k ap l ic ,  n iby  ta jem n ice  w ia ry  —  a w szędz ie  o ł ta rzy  
w ie le ,  a najznaczniejszy je d e n ,  w  nim  Jezu s  na  krzyżu. 
D o  teg o  o ł ta rza  ciśnie się lu d ,  bo k to  się ta m  m o­
d l i ,  w ra c a  z nadzie ją  w  s e r c u   A  je d e n  krzyż
tak i je s t  u  P a n n y  M aryi w  kościele  dla lu d u ,  a drugi 
w  zam ku  dla  k ró la  —  obaj p rzed  j e d n e m i  w iz e ru n ­
kam i s ię  k o rz ą ,  bo o jed n ę  rzecz proszą.

W  kościele  roz lega ją  się o rgan y ,  f letniste ich 
tony  roz lega ją  się pod  sk lep ien iem ; lu d  zgodnie  z n ie ­
mi ś p i e w a ;  p a n o w ie  i księża do s tó p  o łta rza ,  z ło tą  
okrytego b la c h ą ,  s ię  cisną. K siądz O siecki osta tn ie  
b ło g o s ław ień s tw o  czyni,  lud krzyżem żegna, myślą 
i s łow y  do n ieba  się w zn os i  i prosi szczerze, bo d u ­
że łzy padły  na  po czesną  i z o ra n ą  tw arz  je g o ;  —  a to  
b ło g o s ła w ie ń s tw o ,  te  łzy, niby iskra p io ru n u  p rz e ­
szyły lu d ,  i wszyscy w sp om n ie l i  jak  Jó ze fa t  p ła k a ł  
w  Je rozo lim ie  —  i korzyli się i modlili. —  G łos  ich 
roz lega ł  się jak daleki g rzm ot pod sk lep ien iem , a z n i e -
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mi śpiewali ci co za kościołem —  a głos ich głucho 
się odbijał o mury i szedł w  niebo. Aż wylawszy 
uczucie swe w  modlitwie, z sercem napełnionem bło­
gością, odszedł biskup od ołtarza, za n im  księża i pany 
weszli do zakrystyi. Lud wyszedł z kościoła, połą­
czył się z tym i,  co za kościołem stali i jak woda 
rozlał się po rynku.

A część ich największa hucznie i t łum nie biegła 
koło małego kościółka Śgo W ojciecha; szumno i h a -  
łaśnie poprzedzali ją  chłopaki podrzucając czapki w  gó­
rę ,  podskakując na jednej nodze i wołając: K o n i k !  
K o n i k !  Za niemi pan rajca K leczkowski,  cechmistrz 
włóczków, w  czarnej czamarze, w  czapce z bobrem, 
z dużą laską ze s rebrem , szedł i prostował s ię ,  r ę ­
kę zatykał za połę czamary, podpinał srebrne haftki 
i marszczył b rw i —  bo mu krzyki chłopaków nie na 
rękę ;  —  a za nim chorągiew karmazynowa z białym 
or łem , otoczona czterema proporczykami. Koło  niśj 
m ajstrow ie ,  wszyscy w  kapotach czarnych, wszyscy 
bogato ,  strojnie; —  a za cechem włóczków  toczy się 
gromada pstra innego mieszczaństwa, co p o o d p ro w a -  
dzawszy cechy, leci zabawić się konikiem. Wszystko 
poważnie prowadzi się z żonami —  a te  w  kapikach 
i kryzach kryją brody, mantylką się przykrywają, s r o -  
mają się niby i wstydzą iść w  takim motłochu, bo 
tak widziały, że panie zamkowe robiły; —  coraz to  
spojrzą i błysną okiem z pod kwefiku, tak jak  to 
robią, kiedy stoją za kramem lub w  warztacie.

A co tam ludu było, i jaki, nie pytaj. A  wszy­
stko śmiało i prędko dążyło do Brackićj ulicy, co to 
dwiema głowami ku Grodzkiej i ku pałacowi biskupa 
wygląda. —  Za tym tłum em , w  bok od kościoła biegł 
drugi nie tak pstry ub io rem , ale odgłosami ha łaśn ie j-  
szy i dziwniejszy, a spieszył od kościoła Panny Ma­
ryi,  bokami rynku, koło Sukiennic , na ulicę Świętej 
Anny. —  Na przodzie Zawadzki Stanisław *) rektor, 
w  niebieskiej aksamitnej todze z gronostajami, niby 
książę nauki w  kraju , poważnie idzie: wyniosła po­
stawa i oko strzeliste pokazują, że to  mąż; za nim 
ks. Jan  Dołęga, professor teologii,  takoż jak on u -  
brany, jeno  bez łańcucha złocistego na szyi, szermuje 
dyalektyką Tomasza z Akwinu z P aw łem  z Samborza. 
— To głowy uniwersytetu przodkują mu i nauką 
i godnością, i miłością ku dobru  światła i kraju, 
i przodkują tak, że im nikt nie zajrzy owćj godności 
i każdy z młodych co ich słuchali,  to  kocha jak ojca, 
a szanuje jak pana.

*) S tan is ław  Z aw adzki nazw any P i c  u s  od w ielkiej 
pam ięci, przez la t  20 p ias to w ał urząd rek to ra  akadem ii; 
jego  urzędow anie p rzy p ad a  na r. 1560. (pa trz  N iesiecki.)

Za niemi, bez porządku, skupiono i gw arnie  kro ­
czy młodzież; jest jćj na tysiąc, a wszystko dorodni, 
nie młodzieniaszki ale ludzie, co nauka im nie ma­
cocha, co to  za czas niedługi rozejdą s ię ,  i każdy 
gdzie mu naznaczono pójdzie wszczepić w  kraju, co 
m u dała matka mężów —  akademia. A dziś nie je ­
den nie pam ięta ,  czem ma być kiedyś, gw arn ie  tyl­
ko rozprawiają  między sobą o t śm ,  co dziś widzieli; 
—  a jaka ich rozmowa rozmaita , w iele  tam słów 
a rzeczy, trudno  opisać. W  niektórych miejscach to 
o m odli tw ie —  o processyi; w ie lu  takich, co opo­
wiadają świeckie rzeczy —  są tacy, co mnićj myślą
0 rzeczach poważnych, ale sobie układają zabawę na 
ju tro  —  a znów gdzieś cichaczem wymknie się głos 
przytłumiony, ale ostry i cięty: to  echo kłótni O rze­
chowskiego z Stankarem. Sprzeczki te  wszystkim już 
znane,  a po Wielkiój Polsce taborczyki gdzie niegdzie 
kolonie zakładają -—- więc i w  K rakow ie  już o tćm 
m ów ią ,  a nie jednem u w  niesmak idzie scholastyka. 
Ale głos taki w  tej massie młodzieży dość rzadki
1 echa nie znajdzie; nie psuje ogólnej harmonii m ło­
dzieży, w iary  ducha, se rca ,  co się przebija w  w eso­
łym ruchu , śmiałym chodzie, uśmiechu na twarzy, 
szczerości na ustach. —  Znajdziesz tam  wszystko, choć 
na niejednym czamarka ledwo pasem przy ciele się 
trzyma.

I  cały ten tłum akademików dążył do burs,  które 
naokół obsiadły Śtej Anny ulicę i cokolwiek na W i­
ślaną wyglądają , tam ich rek to r  odprowadza —  i tam 
wstąpiwszy na chw ilę ,  znów  część ich wysunęła się 
żywo z po za bram , i spieszno po za wały i mury 
ku Zwierzyńcowi biegnie.

A za tym tłumem młodzieży, za tym kwiatem, 
co to w  purpurę  młodej myśli, młodego serca ozdo­
bny, wyszło dw óch ludzi z kościoła, którzy nietyl 
ko ub io rem , ale postacią i tw arzą  pokazują, że na ­
leżą do ojców.

Każden z nich inaczej ubrany, jak inszy stan jego, 
w  którym krajowi służył; na każdego twarzy inny 
w yraz, inne rysy, inne zmarszczki, bo u każdego myśl 
innym sposobem działała; ale na obu twarzach jedna 
pow aga ,  jeden obraz władzy, bo jedne cele, koło 
których chodzili.

Jeden  z nich w  fioletowej sukni,  z złotym ła ń ­
cuchem , co bogatćm kołem obwodził szyję i spa­
dał na piersi, szedł naprzód: wysoka jego po­
stać ,  głowa wyniosła ,  którą w  górę dzierzał,  bo ani 
jćj wiek ani praca nie schyliły jeszcze, oczy siwe mi­
gocą światłem przenikliwości,  nie widać w  nich gry 
gn iew u ,  ani gry rzewnych uczuć —  czoło wysokie, 
zorane, ale zmarszczki te  z t rudów , w idno ,  że to
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ślady, które zostawiła myśl w  przechodzie z głowy 
w  czyn —  usta m ałe ,  cienkie, przycięte —  to był 
Jan  Osiecki, biskup i kanclerz krakowski*).

Przy nim człowiek mały w zro s te m ,  szczupły —  
ciało delikatne zdaje się tak ła tw e do skruszenia 
ruch  jego prędki i krzepki,  jak ruch młodego źrebca, 
choć na twarzy nie wiosna tylko zima, bo i włos 
długi białemi szmaty głowę ubiera ,  i długa śpiczasta 
broda zimą siwieje , tylko że oko niebieskie jeszcze 
ciska błyskawice, kiedy na kim dłużćj się zatrzyma 
lub gniewnie spojrzy. Ba, tw arz naw et w  dziwnej 
sprzeczności z siwizną, gładka jak młodzieniaszka, tylko 
wyschła; zmarszczki na nićj nie ujrzysz, ale wyschłe 
jagody ci pow iedzą ,  że tu  życie było życiem obozow, 
spieki i s łońca,  słońca gorętszego jak nasze; a w  ła ­
godnie ściętych i uśmiechających się ustach obaczysz 
dworską układność, co nie pozwoli się w  pole w y­
wieść; a w  wysokiem czole wspaniałość i hojność 
taka ,  że wszystkobyś chętnie poświęcił w  nadziei na­
grody od niego —  to był Jan  Tarnow ski,  co go lud 
nazywał panem krakowskim, wojsko swoim hetm a­
n e m ,  a król jedynym rządzcą, co to niższy ciałem od 
wszystkich, ale wyższy dostojeństwy i duchem. Bo­
gate na nim ubran ie ,  a za nim d w ó r  liczny.

A przy tym pstrym orszaku szedł drugi: na nim 
ba rw a  biskupów krakowskich, ale skromniejsza od 
hetmańskićj, nie tak pstro rozm aita ,  szła cicho, po­
ważnie ,  parami —  czasem tylko słówko półgębkiem 
się wymknie do ucha towarzysza, ten podobnćm od­
strzeli lub palcem pokaże —  ale to rzadko , to jeno 
młodzież sobie tego pozwoli, starcy surow o za to 

karcą.
P an  hetman coś ważnego traktuje z kanclerzem, 

bo naw e t  nie prosił do rozmowy ni p. O rzechow ­
skiego, ani p. Pudłow skiego , a ci obaj wziąwszy się 
za ręc e ,  idą na uboczy i rozprawiają. Ich rozmowa 
musi być w ażna ,  bo Orzechowski gwałtowniejszy, 
coraz to ręką uderzy w  rękę Pudłowskiego, oczyma 
błyśnie, dowodami siecze. —  Z rozmowy pierwszych 
dolatują wyrazy: k r ó l  w  K n y s z y n i e  —  e d y k t a ;  
a z drugiej rozm owy: p a p i e ż  —  b u l l e  —  k a n o n y .

Gdy tak rozmawiając, doszli do ulicy Brackiej, 
obrócił się biskup do hetmana i rzekł:

  Azaliż łaskawy mi panie hetm anie ,  nie ze­
chcecie mnie nawiedzić i uśw ietn ić  tę  uroczystość 
miasta sw ą obecnością?

Tarnowski schylił g łow ę ,  na znak, że uczyni z a -  
dosyć woli biskupa, i poszli razem środkiem ulicy

*) Jan O cieski, kanclerz króla Zygmunta Augusta zm. 
1573. '  sławny z swoich wielkich zdolności, piastował pie­
częć i biskupstwo po Tomickim.

Brackiej, a tłum za nimi niby ogon komety; a lud 
się im rozstępował na drodze, jak kiedyś w oda laską 
uderzona —  coraz odkrywały się głowy na przywi­
tanie dwóch mężów, których każdy znał jak braci, 
szanował jak ojców, kochał jak dobroczyńców ; a oni 
obaj słali uprzejme ukłony. Każdy się zatrzymywał 
i z uszanowaniem spoglądał na nich, a jeżeli miał 
syna, m ó w ił :  —  to Jan  Tarnow ski,  a to  Ocieski —  
i dziecko nie wiedząc, powtarzało: T a r n o w s k i ,  
O c i e s k i  —  jakby przeczuwało , że także w  starości 
powie synom, chlubiąc się: —  i ja ich w idzia łem .—  
Matki podnoszą dzieci, żeby i one mogły ich ujrzeć, 
co im się zdaje, że wzrok wielkiego człowieka ma 
coś z mocy czarownćj, a udaruje mocą tego, na k tó­
rego paść mu się zdarzy.

Tak prowadzeni podziwem ludu i uszanowaniem, 
przyszli do pałacu biskupów, którego osowiała posta­
w a otwartemi drzwiam i, niby sercem , w  gościnę 
oczekiwała —  za nimi tłumy dziedziniec napełniły.

II.
Za murami Zwierzyńca inny obyczaj, inni lu­

dzie; już to nie sztywne mieszczany, ani szlachta 
wesoło poważna. Tu  słychać skrzypc piskliwe tony, 
buczy Maryna grubemi głosy jak bąk na wiosnę 
w  sitowiu, koło skrzypek rej wodzi Janek ,  chłopak 
jak krew  z mlekiem, bogaty jak pan,  co tyle p io­
snek u m ie ,  żeby ich na byczej skórze nie spisał, 
podków kam i krzesze, że aż ognia dają, czapki po­
p raw ia ,  aż się serce śmieje, rękę za pas sadza tak 
udatnie, jak nikt nie umi e ,  a groszem sypnie śmiało 
i obficie. Każe wynosić miodu swojćj tancerce —  
a ta ,  wstydząc się, skromnie tw arz o d w raca ,  oczy 
spuszcza, lewą ręką fartuszka koniec miętosi, w y­
pije, splunie i nie odwracając się odda dzbanek 
sąsiadce, a potem skoczy do tańca raźno, ochotnie, 
jakby chciała nagrodzić to opóźnienie, i mocnićj 
wywija i śmielćj spogląda, i hasa weselćj skoczne­
go krakowiaka. Za pierwszą parą inne, chłop w chło­
pa,  p łowe włosy, niebieskie oko , postawa siadła, 
taki rys K rakow iaka ,  co to jak długi włos z czoła 
odgarnie, to zda się z oczu, z twarzy, tryska szcze­
rość i prostota ; przy parobkach dziewki, w chust­
kach białych, niebieskich, gorsetach okrywających 
pierś wydatną, w  białych krótkich spódnicach, co 
pokazują silną nogę. Nie delikatne to dziewice, 
ale krzepkie i mocne; bo w  gminie innych nie szu­
kaj. W  gminie, co z pieluch do pracy, a z pracy 
do trumny, a rzadkie mu wesele, i to grube jak 
praca, szczere jak ona, nie patrz małej ręk i ,  bo
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s ierp  n ie  ręk aw iczk a ,  nie  pa trz  b ia łś j  tw arzy ,  bo 
słońce nie  pieści.

S ta rzy  s iedzą na przyzbach  i r o z p r a w ia ją  ja k o  
k ró la  jegom ości w  mieście n ie  m a ,  ja k o  pan  k r a ­
k o w sk i  j e s t ,  jako  c u d o w n e  n a b o ż e ń s tw o  było dzi­
s ia j ,  jako ksieni*) d a ro w a ła  po d a te k  go spodarzom , 
i jeszcze w ięce j ;  b a w ią  sp ok o jn ie ,  g w a r l iw ie ,  bez 
b ó jk i ,  bez w ódki.

B aw ił się lud ,  bo m u  by ło  dobrze  p o d  w ie l— 
kióm m ias tem  nim  je  obcy p os iad a ł   A  w szy ­
stko w ra z  spojrzało  ku  k lasz to row i i n iec ierp l iw ie  
w yg ląd a ło  ku b ra m ie ,  przy k tó r ś j  c z e rw o n a  c h o rą ­
g iew  p o w ie w a  i stoi duży b ę b e n ,  w  który  w ra z  
ch łopak  pałeczką  uderzy .

Aż z b ram y  k la sz to rn ś j ,  jakby  w ypchn ię ty  siłą  
n iew id z ia ln ą ,  w y b ie g ł  t łu m  lu d u ,  samych Z w ie r z y ń -  
czaków  i lec ia ł  d ro g ą  ku  m ia s tu ,  k tó rego  ceglane 
m ury  i baszty ok rąg łe  św ieciły  zdała n iby pas w ę ­
żow y. Za niemi ostatni z b ram y  w yszed ł człow iek, 
cudaczn ie  u b ra n y :  zaw ój n a  n im  niby na  T u rk u ,  
b o g a ty  kaftan czerw ony, a od kaftana  szerok ie  o s ło ­
ny ty f tykow e, o k ryw ały  c o ś ,  m ające  ksz ta ł t  konia, 
z przyczepionym łb e m  końsk im  sk ó rz an y m , z d z w o n ­
kam i i p ió ram i ,  i gonił za b iegnącym  lu d e m ,  który  
p ierzchał od  niego na w szystk ie  s tron y  z ża r tem  
i śm iechem . A za n im  k a rm a zy n o w a  ch o rąg iew  
W łóczków , ja k  s z tan d a r  zw yc ię s tw a  szam oce  nad 
n a rod em ; a koło  niój m ig ocą  p ro p o rcz y k i ,  jakby  jej 
dzieci, jakby cho rąg iew k i od dzid żo łn ie rsk ich ,  a lud 
z ty łu ,  z b o k ó w , z p rz o d u  rad o śn ie  w o ła :  —  h o  
h o p ,  h o  h o p ,  k o n i k !  k o n i k !  u c i e k a j  p r z e d  
koni ki em!

A jeździec coraz ku t łu m o w i  skoczy żywiej, b u ­
ła w ą  po plecach g łaśn ie ,  a lbo zw olni k r o k u ,  w  tył 
się obraca  i lud ow i g ro z i ,  a lbo  w o ln o  ha rcu je  i łeb  
konika  ściąga, i dzw onki o d zy w ają  się c ienk im  g ło ­
sem. Sam nic nie m ó w i tylko p o w aż n ie  idzie, nie  
śm ie je  s ię ,  tylko ku  lu d o w i  zam ierza  i go n i ,  i u -  
derzy n a w e t ;  ale za to  śm ie ją  m u  się ty lko i w y -  j  

krzyw iają .

T ak  ha rcu jąc  dobiega do b ra m y ,  m u r  miejski 
od ulicy Śgo F lo ryana  p rzem ija ,  b ra m a  o tw a r ta ,  
b ro n a  p o d n ies io na  w s trę tu  nie czynią ,  ochotnie  p rzy j­
mują. M arsza łk ow sk ie  draby w  czerw onych  k u b ra ­
kach, sami się g a p ią ;  konik i im w y g raż a ,  a te  
postrachy m iasta  sam i do m ego się śmieją i w y — 
drzeźniają aż w  F lo r iań sk ą  ulicę. T u  do w ie jsk ie ­
go ludu łączy się sz tyw na  figura czarno  ubrana ,

*) W ieś Zwierzyniec należała do klasztoru panien N or­
bertanek w niej leżącego.

w  długiój opończy z kryzą mieszczanina  i ło s io w y  
kaftan i żelazna przyłbica żołnierza.

K o n ik  ciągle h a rc u je ,  g o n i ,  u d e rz a ,  ale mieszczan, 
tych on  szan u je ,  nie s z l a c h tę ,  tój on  się b o i ,  ale 
na  ich i s w o ją  zab aw ę  gon i ch ło p a k ó w , którzy  w y -  
drzeźniając s ię :  uc ieka ją  i m iny  m u  stro ją .  I  tak 
dobiegli rynku .

Na nim n a w a ł  lu d u ,  bo akadem ia  przyszła  tak ­
że korzys tać  z p ow szech nć j  zabaw y. —  K o n i k  __
w o ła ją  —  g ó r ą  k o n i k !  w i w a t  k o n i k  —  i p o ­
łączyli się z ludem . A  rynek  k ra k o w sk i ,  p rzed tem  
pusty  i cichy, z n ó w  s ta ł  się p e łn y  i g łośny; nie 
by ł to  głos m od l i tw y  ani n a b o ż e ń s tw a ,  ale w rzask  
w e so ło śc i  i z ab aw y .  A  w szystko  skacze , r ad u je  
s ię ,  goni k to  w p rz ó d  p rzed  pa łac  za lec i;  kon ik  za 
nimi. Krzyk, w eso łość ,  w rz a w a .  I  tak przeb ieg li  
ry n ek ,  w p a d l i  na granicę  W iślaną . T ak  ścisk w ię ­
kszy, tam  mniój dla  konika m ie jsca ,  tu  ja k  szczu­
pak w  sadzu w y w ijać  się nie m o ż e ,  tylko w o ł a ­
niem w ese le  s w e  wydaje .

P rz e d  pa łacem  b is k u p ó w  k on ik  n ie  bije nikogo, 
boć  tam  w szystko  p o w ażn e  mieszczany, ku pcy  b o ­
gate ,  m ajs try  zam o żne ,  w ięc  konik p o w ażn ie  idzie 
tu  i tam  kłan ia  się b u ła w ą  —  te m u  n iżć j ,  te m u  
w y że j ,  ja k  do go dn ośc i  i znaczenia .  Aż znalazł się 
n a  w p ro s t  o tw a r tć j  b ram y  p a łacu  b iskupa, za trzym ał 
się c h w ilę ;  a po tem  p r ę d k o ,  niby w  pe łnym  ga lo ­
pie w b ieg ł  na dziedziniec.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Dziewica z D om -R em y.
przez Karola Libelta.

(C i ą g  d a l s z y . )

Mylą s ię ,  k tórzy „N aś lad o w an ie  C h ry s tu sa 1* o m i­
stycyzm posądzają  jaki się rzeczywiście w  XIII.  i w  XIV. 
w ieku  pokazyw ał.  Najmniejszego tam  n a w e t  niema 
śladu  mistyczności.  Niema żadnych w idzeń  an i o b ­
jaw ień  nadprzyrodzonych ; niema tćj bezpośredniośc i 
B oga do cz łow ieka, jaka  się w  ludzkich s tosunkach, 
a za tćm  w  zniżeniu B ós tw a  do  cz łow ieczeństw a  o b ­
j a w ia ;  je s t  raczej bezpośredniość  sam ej m iłośc i ,  sa ­
m a kontem placya  ducha  w  du chu  przez miłość. Był 
jeszcze inny rodzaj mistycyzmu, pochodzący z z u p e ł­
nej negacyi s ieb ie ,  z rozp łyn ien ia  się duszy w  B o ­
gu. W  tak iś j  jednośc i  duszy z B ogiem n ie  ma już  
miłości. J e s t  to  p ew ien  rodzaj p a n te izm u ,  jednośc i
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bezw zg lędne j ducha, k tórćj szukano  i do  którój d o ­
chodzono  po szczeblach miłości. Ale w  tćm  u t o -  
n ie n iu  u to n ę ła  i m i ło ść ,  k tó ra  z na tury  sw ojć j  j e s t  
d w ó jc ą ,  nie jedn os tk ą .  M i ło w a ć  m oże się tylko 
dw ojgo .  A u to r  „Naśladowania** po ją ł  m iłość  w  jćj 
p r a w d z iw e m  znaczeniu. W  miłości duszy do B oga  
n igdy dusza n ieprzestaje  być sobą, czuje się jed n o s tk ą  
o sobną ,  czuje się pod  b rzem ien iem  s to su n k ó w , w i ą ­
żących go ze św ia tem , a z k tó rych  u w o ln ić  się u s i­
łu je  przez miłość do Boga. Je j  uszczęś liw ien ie  
w  B ogu  na tć m  w łaśn ie  po lega ,  że w  nim miłuje 
s tw ó rc ę  i dobroczyńcę  sw ego , że czując się w  B o ­
gu, czuje oraz  siebie.

K siążka  taka  w śró d  u p a d k u  kościo ła  p ow szec h ­
nego i n a ro d o w e g o  m usia ła  w y w rzeć  na ludzi w p ły w  
nieskończenie  błogi i o żyw ić  w  nich ducha  do n o ­
w ego  życia; m us ia ła  ich zagrzać  n o w ą ,  p o tężną  w ia ­
r ą  i u sp o so b ić  do  czynu, m ającego się siłą tćj w ia ­
ry  dokonać. T y m  spo so bem  ro zpo w szechn ien ie  po 
całym  kra ju  książki „ P o c i e s z e n i e  d u s z y , “  w  o j­
czystym języ ku  nap isanćj zostaje w  ścisłym z w iązku  
z po jaw ien iem  się dziewicy O rleańsk ić j .  T am  była 
te o ry a ,  tu  prak tyka m iłośc i;  tam  B óg b łagany  i p o ­
ję ty  w  sferze po zaśw ia to w eg o  d u c h a ;  tu  p rzeb łag a ­
n y ,  zstępu jący  czynem  i j a w e m  w ś ró d  uciśn ionego  
n a ro d u  i n iosący m u  p om o c  przez dz iew icę ; —  tam  
była ofiara m ęczeństw a ,  tu  odku p ien ie  tą  ofiarą d o ­
konan e .  Zgoła książka p om ien ion a  była g łosem  w o ­
łającym  na puszczy —  a puszczą ducha była F r a n -  
cya ow oczesna  —  i p ro s to w a ła  ścieszki przyjść m a ­
jące j w ybawicielce  F rancyi .

K obie ty  szczególnie ,  w  sw o bo dz ie  p łoche  i lek­
k ie ,  m iew a ją  w ięcśj w y trw a ło śc i  i m ę s tw a  w  n ie­
szczęściu. Nie ob licza jąc ,  ale czując g łęboko ,  w i e r -  
nem i p ozosta ją  o b o w ią z k o m ,  z tego uczucia  p ły ną ­
cym , czy to  w  d o m o w y c h  czy w  k ra jow ych  k lę ­
skach. N ie  znajdziesz między n iem i, tak  jak m ię ­
dzy mężczyznami, zd ra jców  k ra ju ,  obm ierz łych w y ­
ro d k ó w  ojczyzny. K o b ie ty  też  i w  onym czasie nędzy 
i uc isku ,  kiedy m ę ż o w ie ,  czy to  z s łabośc i,  czy 
z polityki uginali karki p od  ja rzm o  angie lskie ,  nie  
p rzes ta ły  być F rn c u s k a m i ,  nosiły  w  se rcu  w s t r ę t  
d la  nieprzyjaciela k r a ju ,  a okazyw ały  czynny udział 
ta m ,  gdzie k ra jow i n o w e  klęski i n o w e  nieszczęścia 
zagrażały. Z na ł te  pa tryo tyczne  uczucia  w s p ó ł r o -  
daczek sw oich  D a g u e s c l i n ,  bo gdy szło o w ykup  
jego  z n iew oli  ang ie lsk ić j ,  pow ied z ia ł  księciu E d w a r ­
dow i C za rn em u :  „ ż e  nie ma p rządk i  w e  F rancyi,  
k tóraby  na jego  w y kup  choć jedn ego  parn ika  nie 
uprzędła.** Na gruncie  uczuć ludow ych  złożona była 
w iedza  tego  rzetelnego p rzyw iązan ia  kobie t  do kraju

i do sw o ic h ,  i w  m ia rę ,  jak  w ia ra  w  siły męskie, 
ja k o  zwyczajne środki ludzkie  ku  n ies ien iu  pomocy 
zn ikała ,  nab ie ra ło  o w o  kobiece  uczucie  znaczenia 
i s t a w a ło  się ta l izm anem , p o tęg ą  n ieba  w sp ar ty m , 
na zasłonienie  i o b ro nę  F rancyi.  D la  teg o  to ,  gdy 
zw ą tp io n o  o ra tu n k u  i w yczek iw ano  po m o cy  z nieba, 
w yg lądano  kobie ty  —  dziewicy —  k tó ra  tę  p o m o c  
przynieść miała.

B ó w nocześn ie  z po jaw ien iem  się J o a n n y  w  D o m  
R e m y  głośne  były między ludem  imiona innych j e ­
szcze kob ie t  na tchnionych i św ią tob liw y ch :  P e t r o -  
n e l i  z B re tan i i ,  M a r y i  z A w in io n u ,  K a t a r z y n y  
z la R o c h e l le ,  o k tórych m ó w io n o ,  że m iew a ją  w i ­
dzenia niebieskie, że ro zm aw ia ją  z Chrystusem  i z Ś w ię ­
tymi P a ń sk im i ,  że są  ob darzo ne  nadprzyrodzonem i 
si łam i ducha. W e d le  zeznań późniejszych św iadk ów  
Jo a n n a  także w iedzia ła  o p ro ro c tw ie ,  k tóre  chodziło 
między lu d e m , że przez ko b ie tę  przyjdą klęski na 
F ra n c y ą  i że przez kob ie tę  stan ie  się jej w y b a w ie ­
nie. Być bardzo  m o ż e ,  że i ta  p rzep o w ie d n ia  w p ły ­
nę ła  na jć j um ysł i gdy w  p ie rw szć j  n iew ieśc ie  u -  
w ażan o  p ow szech n ie  Izabellę k ró lo w ą ,  w  d u ch u  może 
siebie sarnę u w a ż a ła  za d rugą .  D o k to r  J a n  E r a u l t  
po da je ,  że s taw io n o  raz  p rzed  króla k o b ie tę  z A w i ­
n io n u ,  k tó ra  się zw a ła  M a r y  a ,  i nabyła  w zię tośc i  
przez św ią tob liw y  i kontem placyjny żyw ot.  M iała  
m u  o p ow ied z ie ć  w idzen ia  s w o je ,  p rz epo w iad a jąc  
z nich w ie lkie  nieszczęścia k ra ju ,  oraz  przyjście dzie­
wicy, k tó ra  p rzyniesie  ra tunek .  P ro r o c tw o  z książki 
jak iegoś M e r l i n a ,  że przyjdzie dziew ica ,  k tó ra  o -  
cali k ró le s tw o ,  krążyło  p ra w ie  w sz ęd z ie ,  a w  L o ­
ta ry n g i i ,  m o że  z p o w o d u  zaślubin Maryi L o ta ry n g -  
skiej z R en euszem  A njou  nab ra ło  ko lo ry tu  m ie jsco ­
w eg o  i oznaczono  o w ę  dz iew icę  bliżej przez t o ,  że 
m iała  przyjść z marchii Lotaryngsk ić j  od Białego 
lasu. Las teg o  nazw iska zn a jd o w a ł  się rzeczyw iście  
w  okolicy w ioski D o m - R e m y .

W io s k a ,  w  której się u rodz i ła  J o a n n a ,  położona 
między m ias tam i N e u f c h e t e a u  i V a u c o u l e u r s  
z w a ła  się w ed le  nad an ia  z r. 1 0 9 0 .  D o m - R e m y - l a -  
P u c e l l e  i leża ła  u  sp od u  gó r  W o g e sk ic h ,  gdzie się 
zaczynały niziny Lotaryngsk ie  i m oże  dla tego zw ano  ją  
D ziew icą  (Pucelle). Na począ tku  X IV . w ieku  wieś ta 
była dziedzictwem p a n ó w  na  Joinviile  i V aucou leurs .  
R ok u  1 3 3 5 .  V a u c o u le u rs  z przyległościami, między 
k tó rem i była w ieś  D o m -R e m y ,  zostało  królewszczyzną. 
W  ow ym  w o jen n y m  czasie bezpośredni poddan i k r ó ­
lew scy  d rogo  ten  zaszczyt okupyw ali .  N ik t  się nimi 
n ieo p iek o w a ł ,  a sw ój i obcy uciskał. Z w ykle  rolnik 
z a p raco w a ł  a żołnierz  sprzątał. I le  razy w o jsk o  n ie­
przyjacielskie p rzez królewszczyzny p rzecho dz i ło ,  z o -
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staw ia ło  pustk i po sobie, tylko n iebo  i ziemię. M iesz­
kan iec  u ch odz ił  w  lasy, a  n iekiedy zas taw ia ł  so b ą  s w o ­
je  mien ie  i h o n o r  sw oich kobiet .  Dla  tego lu d  w  k ró — 
lew szczyznach by ł p rzezorny  i o d w a ż n y ,  n a d s taw ia ł  
piln ie  ucha, aby się dow iedzieć , co się dzieje w  św ię ­
c ie ,  jaki o b ró t  b ie rze  w o jn a ,  jak  stoją sp ra w y  k ró la ;  
był to  lud z po trzeby  polityczny i mieszający się 
z udzia łem  do  s p r a w  politycznych. Zacięta  w alka 
s t ronn ic tw  aż do o s ta tn ich  w a r s z tw  społecznych ro z ­
dzieliła umysły. T uż  p rzy  D o m - R e m y  leżała d ruga  
w ioska , k tó ra  trzym ała  z B u rg u n d am i i nieraz w ie c z o ­
re m  chłopcy tych d w ó c h  w ło śc i  n ieprzyjaznych sobie, 
od by w ali  k r w a w e  harce .  Jo a n n a  o p ow iad a ła  później 
że n ie  raz w idz ia ła  p o ra n io n y c h ,  w raca jących  do w si,  
po  tak ich  w y p ra w a c h .  W szakże  boje pod has łem  
d w ó c h  s t ro n n ic tw  s taw ających ,  były ty lko n a ś la d o w a ­
niem  rzeczyw is tych  b i t e w ,  których ta  okolica była 
te a t re m .

W io s k a  D o m - R e m y ,  blisko g łó w n eg o  t r ak tu  
z Szam panii  do Lotaryngii i do  N iem iec ,  na  sam ćm  
ro zs ta ju  dw óch  s t ro nn ic tw  —  na w sch o d n im  styku 
p o łu dn iow ćj  i północnej F ran cy i ,  była najwięcój zbli­
żon a  do te a t r ru  wojny i w y s taw io n a  na w szystk ie  jej 
pożogi,  k tó re  zos taw ia ły  n ieza tar te  ślady pam ią tek  
i w zruszeń  w  um ysłach m ieszkańców . W o jn a !  —  
to  w yraz  pe łen  o b razó w  ró w n ie  ok ropnych  jak  wielkich. 
Je s t  to  burza spo łeczn a ,  ró w n ie  s trasz liw a, jak  burza  
morska. A  poetyczna dusza zaw iesza  się na w yso k o ­
ści o k rę tow eg o  m asz tu  i ch łonie  c iekaw em  okiem, n a ­
tężonym s łuchem  i p ie rs ią  w zdę tą ,  tę  o lb rzym ią  w alkę  
rozpasanych ż y w io łó w ,  i jak  B óg  po tężny  nielęka się 
ich , ale panu je  n ad  nićmi. P o d o b n e  w rażen ia  czynią 
na umyśle obrazy w o jn y ,  byle um ysł by ł do na tchn ień  
sp o so bn ym ; n ikną w ted y  n ieb ezp ieczeńs tw a ,  w id o k  
k rw i i śmierci niezastrasza, wyższa myśl, w yższe uczu­
cie ściele p ro m ienn ą  d rog ę  s ław y  po  t ru p ach  i zgli­
szczach, i człowiek, ja k  drugi Bóg  nielęka się śmierci , 
ale panu je  nad śmiercią.

D o  takiej siły na tchnienia  u ros ło  z czasem poety­
czne uczucie  Joanny u rodzo n e j  i w zros łe j  w ś ró d  w o je n ­
nych czasów . Chociaż nie co dzień były przechody  
w o jsk ,  n ie  co dzień b itw y i r a b u n k i ;  było przecież 
ciągle n ieb e z p ieczeń s tw o ,  ciągłe w y tężen ie  i napięc ie  
u m ysłów . W ieśc i  o wojnie zas tęp o w a ły  w o jnę  sam ą. 
Nocą z ry w a ł  się mieszkaniec na rozgłos d z w o n u  na 
trw o g ę  bijącego i w idział szeroką  z łow różbą  łu n ę :  
k rw a w e  orędzie  na niebie o pobliżu  w roga .  N ie b a ­
w e m  przybywali w  p o p ło ch u  pogorzelcy, u n o sząc  ży­
cie i dzieci, i co m ożna było  u ra to w ać  przed  n ieprzyja­

c i e l e m  z dobytku i błagali o litość. I  J o a n n a  p o d o ­
bnych zb iegów  przy jm ow ała  w  dom  rodzicielski; dz ie ­

liła z n im i s t r a w ę ,  u s tę p o w a ła  im łoża  s w e g o ,  a cie­
k aw ie  s łucha ła  ich o p o w iad ań ,  o k ró lu ,  o A nglikach ,  
o B u rg u n d a c h ,  a co słyszała, g łębo ko  u  siebie zacho­
w a ła  w  sercu . N ie  zad ługo  t r z eb a  było i jćj samćj 
z rodzicam i uchodzić  w  pobliskie lasy przed b an d ą  ż o ł -  
n ie r s tw a ,  zbliżającego do  D o m - R e m y ,  a gdy n iebez­
p ieczeństw o  m inę ło  i w ró c o n o  z n o w u  do s io ła ,  był 
dom  i kośció ł spalony i ca ła  w ieś  z ra b o w an a .

P o zn a ła  w ięc  dość  w cześn ie ,  co to  w ojna . W ł a -  
snem i oczami p a trza ła  się na jej spu s to szen ia ;  w ych o ­
w a n a  w  bogobojności w idz ia ła  w  niej p a n o w a n ie  c za r ­
ta  i o b róc i ła  se rce  i u m ysł do B o g a ,  ażali niepołoży 
końca cierp ien iom  ludzkim i n iew ytrąci b e r ła  z rąk  sza­
tana .  S k ło n n a  do m a rz e ń ,  m arzyła  w c ią ż  o w ojn ie ,  
o F ra n c y i ,  o k ró lu ;  bo la ła  i p łaka ła  nad  losem  
kraju  i lu d u ;  w  postach  i w  g orącem  nab oże ń s tw ie  
szukała pom ocy u  B oga  i w  tak ićm  rel ig i jnćm  n a ­
pięciu  u m y s łu  i w y tężen iu  w szystk ich  sił duszy do 
j ed n eg o  ce lu ,  do  jedn ć j  myśli :  —  ocalenia  kraju , 
przez b ezpośredn i  w p ły w  B oga —  m o g ła  do jść  aż 
do exstazyi w id z e ń  n iebieskich  i usłyszenia  g ło su  
z n ieb a ,  dającego je j w ie lk ie  p osłann ic tw o .

W  pon ury ch  okolicach W a g e z ó w  m n ó s tw o  m ię­
dzy ludem  chodziło  po w ieśc i  aOf d u c h a c h ,  m ieszkań­
cach tych czarnych g ó r  i l a só w .  S ięgały  o n e  j e ­
szcze przedchrześciańskich  czasów  i uw ieczn ia ły  się 
w  pam ięci lu d u  p ie śn iam i,  a n a w e t  obchodam i. T u ż  
po  nade  w s ią  i kośc io łem  szum iał s tary  las d ę b o ­
wy, u lu b io ne  miejsce tych nadobnych postaci dzi­
w n e g o  św ia ta ;  lud j e  tam  słyszał może w  poszm erze  
liści, lud je  tam  w id y w a ł  po nad  s t ru g ą  czystćj kry­
nicy, m oże w  szm atach  m gły  w ieczornćj i w ie rzy ł 
m o cn ą  w i a r ą ,  że  się n iek tórym  ludziom  te  duchy 
pokazu ją  i ob jaw ia ją .  N a zręb ie  lasu  s ta ło  s ta re  
d rzew o  b u k o w e  zw an e  d r z e w e m  n i e b i a n e k ,  albo 
d rz ew em  m a j o w e m .  C o w io sn ę  w  niedzielę, w  k tó ­
re j  kościół śp ie w a :  „ la e t a r e  J e r u s a le m “ , było  św ię to  
u roczys te  całćj w łości.  P a n  z całym d w o re m  i wieś 
cała odbyw ali  t a  św ię to  m a jo w e; dzieci śp iew ały  
pieśni i zaw odziły  w  ok ó ł  d rz e w a  tań ce ,  a  w ie ń c e  
z k w ia tó w  po nad  bliską krynicą  uszczknionych ,  za­
w iesza ły  na  jego  gałęziach. P a n  d aw a ł  poczęsne  
z w in a  i ch leb a ,  i pieczono na ten  dzień osobny  ro ­
dzaj kukiałek. Była i to zap ew n e  uroczystość z cza­
só w  jeszcze pogańsk ich ,  i l e ,  że z ow ć j  krynicy lud 
czerpał w o dę  i p rzy w iązyw ał do niej cu d o w n ą  moc 
leczenia chorób. W  pobliżu  tego źród ła  była w y ­
b u d o w an a  kap lica ,  z w a n a  kościółkiem M atk i  Boskićj 
Bermonckiej. Zwaliska  jej dziś jeszcze w idać . T a m  
w  o w o  św ię to  m a jo w e  odbyw ała  się raz do rok u  
msza ś w ię ta ,  w  myśli oczyszczenia tego miejsca z b o -
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żyszcz zaklętych i p rzek lę tych ,  ale w ła śn ie  ta  u r o ­
czystość podn ieca ła  tć m  więcćj imaginacyą ludu  i u -  
tw ie rd za ła  tradycyjną  w ia rę  jego. E d m u n d  R i c h e r ,  
k tóry  w  dw ieśc ie  la t  późnićj życie Jo a n n y  opisał, 
w id z ia ł  jeszcze i t ę  kaplicę i to  d rz e w o  b ukow e, 
i ten  o bchód  św ię ta  m ajow ego .

Jo a n n a  w z ros ła  w ś ró d  tych obyczai i tój w iary  
ludu. U łubionem  jś j u s t ro n ie m  były o w e  uroczyska 
pobliskiego lasu. Cudny  z tąd  rozścielał się w ido k  
na roz leg łą  dolinę M ozeli,  co ja sn ą  ta ś m ą  w iła  
się w ś ró d  zieleni ł ą k ,  i t u  i ow dzie  bielejących się 
w łośc i  i zam k ów . C zarne  i p o sęp n e  dęby obsiadły  
góry  p rzy leg łe ,  św iadki ub ieg łych  w ie k ó w  spozie­
ra ły  z o ko ła  w  d o l in ę ,  niby p o w aż n e  s t a rc e ,  p o -  
g lądający n a  m łodość  k w i tn ą c ą ,  co nie zaznała  j e ­
szcze ani burzy  zimy, ani zm iany  czasów . Jo a n n a  
co tydzień o d b y w a ła  p ie lgrzym kę do kaplicy, p rzy ­
nosi ła  św iece  na  ofiarę i na długich m od łach  nie 
r az  tam  czas t r aw iła .  P o w ie śc i  p rzyw iązane do 
tych miejsc u ro c zy ch ,  m usia ły  za jm ow ać  je j duszę 
m arzącą .  Mieszały się do  tego  zap ew n e  w y o b ra ż e ­
n ia  z p ism a św ię teg o  o w y b ra n y m  n aro dz ie ,  k tó ­
rego  p ro ro k o m  B óg tylekroć się o b ja w ia ł ,  legendy 
o św ię tych  n iew ia s tac h ,  k tó re  m iew a ły  w idzenia .  
M og ła  w ię c  p o d  w p ły w e m  tylu o b ra z ó w  prze jść  ł a ­
tw o  z m arzeń  do w id zeń ;  z d u m ań  w e w n ę t rz n y c h  
do postaci zew nętrznych .  Poezva  na  najw yższym 
szczycie je s t  tw ó rczośc ią .  Ż yw a  w y obraźn ia  dzie­
w icy  sięgła tego szczytu, urzeczywiszczając p rzed  sobą 
g łębok ie  p ragn ien ie  duszy, by niebo zesła ło  c u d o w n ą  
pomoG k ra jo w i ,  w  w y tę żen iu  w ia ry  w idz ia ła  na oczy 
postac ie  opiekuńczych d u c h ó w  i słyszała ten  głos 
ze w n ą trz  siebie —  z n ie b a ,  który  b rzm ia ł w  głębi 
jćj w łasneg o  ducha —  w  n ieb ie  jć j  dziewiczego,
g w a ł to w n e g o  uczucia.

S ą  to  n a tu ra ln e  drogi n a tchn ien ia ,  k tó re  się ima 
takiego m a te ry a łu ,  jak i  znajduje  i upostac ia  go w e ­
dle w y o b ra ż e ń  danych i znalezionych. Gdybyśmy 
znali w szystk ie  i na jd robn ie jsze  szczegóły życia J o ­
anny, gdybyśmy p rzed  so bą  m ieć mogli wszystkie  
w łó k n a  jej u m y s łu ,  te  żyw e kolory tego  w szystkie­
g o ,  co kiedy w id z ia ła ,  s ły sza ła ,  pojęła i w  po k a rm  
ducha  sw o jego  obróci ła  —  przekonalibyśm y s ię ,  że 
w idzenia  jej z tych w łó k ie n  i z tych ko lo rów  u -  
przędły  s ię ,  czyli, że d u c h o w e  w rażen ia  w  du ch o ­
w ą  rzeczyw is tość  się przekształciły. C u d o w n o ść  p r z e ­
staje zatćm być cu d o w n ą .  N ie  jej kształty są c u -  
d o w n em i,  ale c u d o w n ć m  je s t  sam o n a tchn ien ie  t w ó r ­
cze, ź ród ło  tych kszta łtów . N atchn ien ie  b o w ie m  zstę­
puje z n ieba i je s t  n a tu ry  boskiej b ezpośredn im  
zw iązkiem  Boga z cz łow iekiem ; gw iazdą  św ie te lną

jasności niebieskićj, za tloną  w  ciem niach d u ch a  czło­
w ieczego ,  i o tć m  św ie t le  i o potędze żywotności 
tego św ia t ła ,  rozbłyskują  w ie lk ie  myśli,  ro z g rz m ie -  
w a ją  w ielkie s ło w a  i w ie lk ie  dzieła  z n iczego , bo 
z ducha  p o w s ta ją ,  zdum ion em u  i m aluczkiem u św ia tu  
na pod z iw . C udem  is to tnym  je s t  sam o natchnienie, 
a ludzie mali na umyśle dzieła tego n a tch n ien ia  wzięli 
za cuda. T w ó r  już ich zdziw ia ł ,  jakże  mieli pojąć 

t w ó r c ę !
(Ciąg dalszy nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

—  S ła w n y  am erykańsk i h is toryk P re s c o t t  w y d a ł  
n ow e , g o d n e  uw ag i dz ie ło :  —  Dzieje zdobycia P e r u  
i o cywilizacyi Ink as só w ,  —  Czytamy w  tćm  dziele, 
że kraj cały pod  ln kassam i był szczęśliwy i znajdo­
w a ł  się w  tak ićm  p o ło ż e n iu ,  jak iegoby  sobie  u nas 
n ie jeden  życzył, d la  zapobieżen ia  nędzy . Cały kraj 
był na trzy  części podzielony, j e d n a  część należała  
do s ło ń ca ,  d ru ga  do  In k a ,  a  t rzec ia  do ludu .  Zie­
m ie  należące  do s ło ń c a ,  do sta rcza ły  na u trzym an ie  
św ią ty ń ,  licznego d u c h o w ie ń s tw a  i k o sz tow ny ch  u ro ­
czystości zap row adzo ny ch  w  relig ii  peruańsk ie j .  Z d o ­
ch o d ó w  ziemi na leżących  do In k a ,  opędzano  w yd a tk i  
na  d w ó r  k ró le w s k i ,  u trzy m an ie  licznych k rew n ych  
i służby kró lew skie j  i po trzeb  r z ą d u  R esz ta  rozdz ie ­
lon ą  była w  różn y ch  częściach pom iędzy  lud. Każdy 
P e ru ań czy k  w  p ew n y m  w iek u  m usia ł  się ożenić .  —  
S k o ro  to  n a s tą p i ło ,  gm ina do k tórej na leżał d aw a ła  m u 
d om  prosty , n ie  kosztowny, część ziemi i w yznaczono 
dochód  jeg o  żonie. D o d a te k  o d b ie ra ł  n as tę p n ie  na 
każde dziecko, na  cbłopca  d w a  razy w ięcej niż na 
dziew cze. P o dz ia ł  g ru n tó w  co rok o d n a w ia n o  i po­
siadłości zmniejszano lub pow iększano  w ed łu g  w z ro ­
stu  lub  u b y tku  w  rodzinie .  S z lac h ta ,  bo i ta  była 
w  P e r u ,  o trzym ała  n ieco w ięk sze  części ,  ażeby żyć 
m ogła  z w ięk szą  okazałością.

—  U m ieję tność  poczyna w ie rzy ć ,  że mężowie , 
którzy d aw n em i czasy stara li  s ię o d k ry ć  ta jem nicę  r o ­
bien ia  złota i e lix iru  życia ,  n ie  tak  byli głupimi jak 
do tąd  m n iem an o .  W  A n n a le s  de  sciences nu m erze  
100 zna jdu je  się zamieszczony a r ty ku ł ,  w  k tórym  p o ­
w ie d z ia n o ,  że dz iew ię tnas ty  w ie k  nie u p ły n ie ,  a t a ­
jem n ica  ta  o d k ry tą  zostanie .  Chemicy n ie  w ą tp ią  t e ­
raz w c a le  o jednć j w sp ó ln ć j  zasadzie m e ta ló w ,  i że 
znajdując się w  s tan ie  p łyn ny m , przez w p ły w  e lek­
trycznośc i ,  s ia rk i  i i n n y c h  może zm iana  taka  nastąpić .  
P r a w d a ,  że  t r u d n o  dociec ta jem nicy  n a tu ry  i c z ło -
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w iek  o d k ry w a  je d n ę  po  drugićj z m o z o ł e m ,  a le  ty le  
już  d o c ie c z o n o ,  że m am y obraz tw o rzen ia  się m e ta ­
ló w . Z ło to  także od d a w n e g o  czasu u w a ż a n o  jako  
je d e n  z najs ilniejszych ś r o d k ó w  lekarsk ich  p rzec iw  
s z e ś c i u t y s i ę c o m  o ś m s e t  s z e ś ć d z i e s i ą t  i t r z e m  
c h o r o b o m ,  k tó re  w yliczają  lek a rz e ,  a w  ow ym  
d z ienn iku  chemii p o św ię c o n y m  w y ra ź n ie  po w ied z ia n o ,  
że  złoto posiada  uajs ilnie jsze w ła sn o ś c i  do  w z m o ­
cnienia  zd ro w ia  i p rz ed łu że n ia  życia , i zdaje s ię  być 
praw dą,  co o p o w ia d a ją  o  w ta jem niczonych  w  sz tu­
kę leczen ia  za p o m o cą  p ły n neg o  z ło ta ,  jakich do k a ­
zywali c u d ó w  w  sw o im  czasie. D o  w ido ku  tak  s łod ­
k iego d o d a ją ,  że w ia ra  u trzym uje  się w  całym ś w ię ­
cie o ś r o d k u ,  k tó ry  u t rzym ać  m o że  s iłę  m łodzieńca , 
i p rzed łuży ć  życie ,  na leży  o n a  do mitologii B ra m in ó w  
ró w n ie  jak  do  pow ieśc i chińskich. T ow arzysze  K rzy ­
sztofa K o lu m b a  znalez li tę  w ia rę  na ziemi a m e r y — 
kańskić j ś ró d  k ra jo w c ó w ,  a n a w e t  j e d e n  z najdzie l­
n iejszych u m y s łó w  D esca r te s ,  w ierzy ły  że w  sposób  
sz tuczny m o ż n a  życie przedłużyć.

M O D Y .
P ary ż , dnia 4. L ipca 1847.

N iety lko nie zap om nian o  w  tern lecie  o małych 
czepeczkach ,  a le  jeszcze bardzie j p o d o b a ją  się niż 
w  latach  ubiegłych. S tro ją  j e  w  kw ia ty  i w stążki,  
w sadzają  je  na  tył g ło w y  i g rub o  je  z b o k u  g a r -  
niru ją .  W ie le  też  ro b ią  ich z tu lu  il luzyjnego ze 
wstążkam i g a z o w e m i ,  z ko ro nek  z m a leń ką  w stążk ą  
aksam itną .

W iele  dam nosi w e  w szystk ich  porach  ro k u  
tkaniny c z a rn e ,  n ie w ia d o m o ,  czy z za lo tnośc i ,  czy 
z innych p o w o d ó w ,  dla tego tćż chętn ie  czarne  b a -  
reże  noszą podczas l a t a , za k lórem i się ubiegają. 
A żeby  nie tak  sm utno  w y g lą d a ł ,  p ięknie  go g a r— 
niru ją .  Także w iele  znachodzim y sukien z czarnego 
tu l u ,  o dw óch  pow łokach  i p ro s tym  szerokim  b rze ­
g ie m ,  lub jednej p o w ło ce  z szerokiem i fa lbanam i; 
takie sukn ie  szczególniej pod ob a ją  się na w s i ,  bo 
w  nich o każdym czasie p rzy jm ow ać  m ożna gości. 
Szlafroczki o tw a r te  z czarnego tulu także w id z ie ­
liśmy, m ają  o b sze rn e  rękaw y, u trzy m yw ane  p ię k n e -  
mi na ram ienn icam i.  Stanik u nich był b lu zow y , 
u szyi śc iągany na w iązad ło ,  p rzez k tóre  p rzech o ­
dziła w s tążka  ró żow a . Szlafroczki z czarnćj kitajki 
w iążą  w  kutasy  lub sznury  szk lanne, k tó re  aż za 
stan ik  zachodzą ,  a po nim  się rozm aic ie  w iją ,  tak,

iż cały n iem i j e s t  okryty. Do nich noszą krótk ie  
r ą k a w y ,  z k tó rem i się łączą  czarne  koronki.  Na 
w yciętych stanikach n o szą  także peleryny , z p rzodu  
sp ię te  guzikam i szk lannem i lub kokardkam i trzem a 
z w s tąże k  o długich końcach.

R ę k a w y  u sukien je d w ab n y ch  zaw sze  są  jeszcze 
obcis łe. U lekkich sukien  noszą  je  p rzec iw n ie  ob­
sze rn e  i śc iągane na w ią z a d ło ,  k tó re  się znajduje  
w  ś ro d k u  na  przodz ie  r ę k a w a ,  a d w ie  lub  trzy bufki 
z pod  niego sp ływ a ją  jako  p o d rękaw k i.  W ie l e  też 
noszą  k ró tk ich  r ę k a w ó w  z d ług iem i rękaw iczkam i 
bez palcy.

B ard zo  się po d o b a ją  szlafroczki z podszy tego  m u ­
ślinu. W id z im y  je  z s tan ikam i w ysoko  z a c h o d z ą c e -  
m i ,  ściąganenii w e  fałdy na r a m io n a c h ,  a pas  sze ­
rok i o długich  k o ń cach  ściągał kibić. W ie le  z nich 
g a rn iru ją  paskam i k o ro n k o w e m i ,  k tó re  rozdzie la ją  
b u fk o w ć m  o szy c iem , przez k tó re  p rzeciągają  w s t ą ż -  
k ę  w  ko lo rze  pod szew k i.

Szlafroczki z białćj kitajki także  n oszą  i w y g lą ­
dają  u roczo  dla swój p ros to ty ,  z p rzodu  zap ina ją  się 
na  guziki p a sa m o n o w e  białe.

O p o ń cze  p rzez  nas w idz iane  w  1 4  dniach o s ta ­
tn ich  były n a d e r  ro z m a i te ,  w ed łu g  pow ie trza .  —  
W  dzień podczas u p a łu  w idzieliśmy te  sam e  dam y  
w  szale k o ro n k o w e  u b r a n e ,  k tó re  podczas z im nego 
w ieczo ra  tuliły się p o d  w a to w a n e  płaszczyki. W i ę -  
cój z resz tą  w idzim y o p o ń c z ,  niż d ługich  szali.

D l a  m ę s z c z y z n .  Męszczyźni n oszą  lekk ie  u -  
b iory  z n ieb ie lonego  ba tys tu ,  nank inu  lub białego 
dreliszku. W ie lu  e leg a n tó w  chodzi w  kró tk ich  s u r ­
du tach  nan k ino w y ch  lub dreliszkow ych. Z p rzo du  
są o ne  zaokrąg lone.  P an ta lony  u  d o łu  obszerne . K a ­
mizelki m o g ą  być białe lub  k o lo ro w e .  Podeszl i  
w iek iem  męszczyźni noszą  tw iny  z lekkich materyi. 
Są  obszerne . F ra k i  m ają  kró tk ie  p o ły ,  są obszerne 
i w ygodne. S tan  u s u r d u tó w  n ie  je s t  tak długi jak  
dawniej.

Objaśnienie ryciny.
1. S pen ce r .  K o lo ro w y  k raw a t .  K am ize lka  p i­

k ow a . P an ta lon y  n a n k in o w e  bez podpinek .
2. C zepek  w  now ej formie. C husteczka  z hafto­

w a n e g o  muślinu. Sukn ia  k i t a jk o w a ,  sznurecz­
kam i orzucona.

3 .  K apelusz  je d w ab n y .  M antylla  je d w a b n a ,  o rz u ­
cona  w  b u fk ow ane  oszycie. Suknia  z Inianój 
tkaniny.
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